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■większy zakres różnych działań m anipulacyjnych człow ieka, ale rów 
n ież nie zaw iera oceny tych zabiegów .

Można bez przesady pow iedzieć, że om aw iana książka dobrze infor
m uje i  na w łaściw ej p łaszczyźnie staw ia problem atykę „hodow li czło
w iek a”. Poszerza u czyteln ika obraz człow ieczeństw a w ynikający  
z nauk przyrodniczych, które spow odow ały zm ianę ludzkiej sytuacji. 
W szystkie w ypow iedzi ośjniu sp ecjalistów  traktować n ależy jako apel 
do uczonych, by kierując sw o je  zainteresow ania ku sam ym  podstawom  
człow ieczeństw a, ku dziedzicznej, genetycznej konstrukcji człow ieka, nie 
zapom inali o jego psychosom atycznej naturze. W nikając w  procesy bio
logiczne poprzez działania m anipulacyjne m uszą zaw sze pam iętać 
o godności i  pow ołaniu cz łow ieka . 11

Stefan  Kornas

Jean  H a m b u r g e r ,  La puissance et la fragilité. Essai sur 
les m etamorphoses de la médicine et l’hom m e, Paris 1972 
ss. 204.

A utorem  książk i jest profesor m edycyny, kierujący szp ita lem  N e- 
kera w  Paryżu, przy którym  istn ieje ośrodek chorób i transplantacji 
nerek. W sw ojej pracy przedstaw ia w spółczesne osiągnięcia m edycyny  
i b iologii. Z ainteresow anym  tą problem atyką pragnie przekazać rze
czow e inform acje o zm ianach, jakie dokonały się  w  zakresie sam ych  
nauk m edyczno-biologicznych oraz o traktow aniu przez n ie  człow ieka. 
Przypom ina jednocześnie w ażny obow iązek stojący  przed m edycyną, 
która może służyć albo dobru całej ludzkości, albo jej zniszczeniu.

Publikacja ma charakter przew odnika biom edycznego, przeznaczo
nego dla szerokiego kręgu czytelników . Z tego w zględu  autor praw do
podobnie celow o zrezygnow ał z w ielu  przypisów , robiąc do niektórych  
autorów  tylko aluzję. M imo to książka w ydaje się  być cenna także  
dla grona specja listów  oraz dla teologów . Praca składa się ze w stępu  
i  sześciu  rozdziałów. P ierw szy rozdział jest próbą przedstaw ienia no
w ego obrazu człow ieka w  oparciu o w spółczesną m edycynę i b iologię  
(s. 9—44); drugi stanow i ogólną charakterystykę sytuacji panującej w  
badaniach m edycznych (s. 45—79); następny w yraża potrzebę w spół
pracy, jaka m usi istn ieć m iędzy badaniam i naukow ym i i praktyką m e

11 Por. F. R a u h, Theologische Grenzfragen ги г  Biologie und  
Antropologie. Inform ation  und Material für Eeligionsunterricht und 
E rwachsenbildung,  M ünchen 1973 s. 130.
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dyczną (s. 81— 110); czw arty m ów i o człow ieku chorym  jako celu  za
b iegów  lekarskich (s. 111— 158); dalszy jest refleksją  filozoficzno-m e- 
dyczną, dotyczącą istn ienia człow ieka w  przeszłości, teraźniejszości 
i jego przyszłości (s. 159— 184); szósty jest zbiorem  w niosków  w yn ik a
jących z w ykorzystania przez człow ieka postępu w  m edycynie (s. 185—  
198). Ten ostatni rozdział pełni w  książce funkcję zakończenia.

U kład pracy jest w  zasadzie logiczny. Treść zaw arta w  poszczegól
nych rozdziałach odpow iada ich tytułom . Zastrzeżenia jednakże budzą 
sam e ich  sform ułow ania, zbyt długie i zaw iłe. N ieadekw atne są ozna
czenia szczegółow ych treści na m arginesie tekstu. B yłoby chyba ko
rzystniej dla całości om aw ianej publikacji, gdyby autor w prow adził 
podział treści za pomocą paragrafów  i artykułów, a skrócił tytu ły  
niektórych rozdziałów. W praw dzie H a m b u r g e r  w  każdym  roz
dziale d zie li treść przez graficzne w yróżnienie odpow iednich zdań, które 
oznaczają now ą m yśl, ale m im o w szystko w ydaje się, że ten sposób  
postępow ania pow ażnie utrudnia czyteln ikow i zrozum ienie pracy, a tym  
sam ym  um niejsza jej wartość.

Zasadniczą m yśl książki H am burgera stanow i tw ierdzenie, że w spa
niałe osiągnięcia dzisiejszej m edycyny i biologii n ie są dostatecznie  
w ykorzystane przez człow ieka. U waża, że tak się dzieje z potrójnego  
powodu, a  m ia.iow icie: z racji ekonom icznych, politycznych i m oral
nych. Słusznie zw raca uw agę, że w zględy  ekonom iczno-społeczne sta
now ią poważną przyczynę, która uniem ożliw ia realizację w ie lu  now ych  
eksperym entów . Przypom ina rów nież znaną prawdę, że sfera działa
nia społecznego w  zakresie m edycznej terapii nie jest w  odniesieniu  
do całego szeregu ludzi chorych spraw ied liw ie rozwiązana.

A utor dokonuje też trafnej diagnozy dzisiejszej społeczności, gdy  
m ów i, że nie ma tak  dojrzałych m oralnie ludzi, aby m ogli odpow ie
dzialn ie kierow ać sw oją naturą psychosom atyczną i w pływ ać pozy
tyw nie na tę strukturę u innych. W tych poglądach Ham burger jest 
zgodny z opiniami, jakie w yrażono już na sym pozjum  zorganizow a
nym  przez fundację firm y Ciba  w  Londynie w  dniach 9— 11 III 1966 r. 
Tam  w łaśn ie  u jaw niły  się  pow ażne trudności etyczne, m edyczne  
i  praw ne w  zw iązku z rozw ojem  nauk .medycznych w  św iecie, w  któ
rym  istn ieją  nie ty lko  różne religie, ale i praw odaw stw a regulujące  
stosunek do człow ieka jako jednostk i i części społeczeństw a .1 P rzy
puszczać w olno, chociaż autor o tym  n ie wspom ina, że znał rów nież  
publikację w ydaną przez A m eryk a ń sk ą  A kad em ię  S ztu k  i N au k  pod 
tytu łem : A sp e k ty  etyczne e k sp erym en tó w  na człowieku.*  Zawiera

1 Por. Ethics in Medical Progress, w i th  special reference to tran s
plantation,  London 1966 s. 257.

2 Ethical A spects  of E xperim enta t ion  w ith  Human Subjects ,  D aeda
lus 98 (1969) nr 2 s. 603.
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ona 16 prac specja listów  z w ielu  dziedzin, którzy om aw iają problem y  
prawne, finansow e i społeczne działań m edycznych na człow ieku, 
a także dają próby d efin icji życia i  śm ierci oraz staw iają zagadnienia  
konfliktu  m iędzy postępem  w  m edycynie a odpow iedzialnością. H am 
burger porusza te sam e zagadnienia. Jego rozw iązania są zbliżone do 
tych, jakie podają am erykańscy uczeni. Ilustracją tego może być re
fleksja  autora, dotycząca człow ieka, na którym  dokonuje się zabie
gów  m edycznych, przeprowadzona w  4 rozdziale książki (s. 111— 158). 
Jest ona analogiczna do m yśli H. J o n a s a  w  artykule pt. R efleksja  
filozoficzna nad e k sp ery m en te m  d o tyczą cym  człowieka,  zam ieszczonym  
w e w spom nianej pracy zbiorow ej (s. 219—-247). Obaj autorzy są zgodni, 
że rozbieżność, jaka pow staje m iędzy eksperym entem , którego celem  
jest postęp w  m edycynie, a odpow iedzialnością lekarza za zdrowie i ży
cie poszczególnego człow ieka, polega na konflikcie w artości. M usi on  
być zaw sze rozstrzygany w  oparciu o najw yższe zasady m oralne. H am 
burger i  Jonas akceptują prawo m oralne stojące na straży ludzkiego  
życia, zobow iązując lekarza, aby w  czasie leczenia chorego tylko i w y 
łącznie reprezentow ał jego interesy, n ie zaś cele społeczeństw a czy 
nauki itp.

Ten w ielk i szacunek Ham burgera dla człow ieka pochodzi stąd, że 
autor uw aża ludzkie życie za jedyne w  naturze, które jest życiem  du
chow ym  i tw órczym , obdarzonym organizacją, psychiczną i moralną  
(s. 120— 123).

Autor proponuje now e określen ie człow ieka. W edług niego, jest on 
w spólnotą żyw ych kom órek tw orzących ciało, w  którym  każda z ko
mórek ma określony znak genetyczny i osobow y (s. 41 nn). Ta d efi
nicja ma ukazać, że podstaw ow ą jednostką struktury człow ieka jest 
kom órka (s. 16—34). Jest to próba zdefin iow ania człow ieka w  płasz
czyźnie antropologii b iologicznej, jaką m iędzy innym i głoszą J. Η. M u 1- 
l e r  i J. L e d e r b e r g ,  którzy za drogę prowadzącą do biologicznej 
popraw y ludzkośoi uw ażają m anipulację genetyczną .3

W om aw ianej pracy to biologiczne spojrzenie na człow ieka jest ra
czej m etodycznym  założeniem  autora, potrzebnym  mu do w yjaśnienia  
takich zagadnień, jak: eksperym enty m edyczne, reanim acje i transplan
tacje oraz problem ów  im m unologicznych. Koncepcja jednak człow ieka, 
jaką Ham burger przyjm uje, nie jest biologiczna, lecz hum anistyczna. 
Autor w yraźnie m iędzy innym i odrzuca przeszczepy mózgu, jako prze
ciw ne osobow ości człow ieka, natom iast akceptuje zabiegi transplanta
cji nerek, bo te n ie naruszają integralności osobowej (s. 124 nn). Mimo 
to pow staje pow ażna w ątpliw ość, dlaczego autor przy określaniu śm ier

3 Ich stanow iska znajdują się w  om ów ionej w yżej pracy pt. M en
schenzüchtung.
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c i odw ołuje się raczej do praktyki k linicznej, opisując etapy um iera
n ia  człow ieka, niż do przyjętych pow szechnie kryteriów  śm ierci. Jako 
sp ecja lista  znał sposoby określania śm ierci przez ciszę elektrycznych  
fa l m ózgowych, zapisyw anych przez elektroencefalogram  za pomocą 
płaskich  lin ii oraz m etodę angiografii.4 W ydaje się być rów nież n ie
przekonująca w  całej pracy argum entacja autora, że postęp naukow y  
w  m edycynie i  b iologii pow inien  stać się synonim em  postępu ludz
kości. Można też m ieć pretensje do niego, dlaczego jako człow iek w ie 
rzący podkreślał tak skrom nie płaszczyznę religijną. M iał do tego w iele  
okazji, a w  sposób szczególny przy analizie zjaw iska śm ierci i cier
p ienia, którego m edycyna, co autor szczerze w yznaje, n igdy całkow i
cie nie zniesie, podobnie jak  nikom u nie zapew ni nieśm iertelności 
<s. 115 nn).

O statni rozdział pracy w  założeniu autora m iał być syntezą całego  
procesu m yślow ego. W rzeczyw istości jest ogólną refleksją, z której 
w yn ik a , że przyszłość człow ieka jest niepew na, bo z jednej strony  
opiera się na potędze m edycyny, z drugiej zaś ta sam a m edycyna  
ukazuje jego nietrw ałość i słabość. Człow iek uśw iadam iając sobie tę 
rzeczyw istość m usi zabezpieczać się przed nią, aby brać odpow iedzial
n ie  w  sw oje ręce kierow nictw o biegu w łasnej i św iata historii.

Pom im o tych kilku  zastrzeżeń om aw ianą pracę trzeba ocenić pozy
tyw nie. Zmusza ona każdego czyteln ika do osobistej, etycznej refleksji 
nad postępam i m edycyny. U w ażna lektura książki J. Ham burgera po
zw ala  uznać za praw dziw e słow a N o v a l i s  a, że jeżeli ludzie chcą 
uczynić jeden krok naprzód do zew nętrznego opanow ania natury przez 
sztukę, organizację i technikę, to w in n i zrobić trzy kroki do w ew nątrz, 
w  kierunku pogłębienia etycznego. Podobnie Ham burger uważa, że aby 
m edycyna w  przyszłości m ogła być pozytyw ną siłą człow ieka, musi 
dzisiaj uzyskać pogłębienie etyczne.

Stefan  Kornas

Paul S p o r  к e n, Darf die M edizin, was sie kann? Proble
m e  der medizinischen E th ik , Düsseldorf 1971 ss. 236.

P. S p o r k e n  jest profesorem  teologii m oralnej w  studium  dokształ
cania pastoralnego i dyrektorem  tegoż studium  na u n iw ersytecie w  N ij
m egen oraz członkiem  holenderskiego tow arzystw a katolickich lek a

4 Por. F. В ö с к 1 e, Ethische A sp ek te  der Organtransplantation  beim. 
M enschen, Stud Gen 23 (1970) nr 4—5 s. 456—459; Ch. K ä u f e r ,  
D er Sterbevorgang in  m edizin ischer Sicht,  Conc 10 (1974) s. 245—249.


